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; W k oś c i e l e  pp-Banlińskim Św.. Ducha, w med/.ielę 
’■j- <1 16 stycznia przypada doroczny odpust św. Pa- 

p u s t e ln i k a .  Uroczystość ta odbywać się będzie 
^ykłym obrzędem odpustów kościoła.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Magistrat miastu Wartzatey.— Doszło do wiedzy 

Magistratu, ze przed  n iedawnym czasem schodzi ły 
114 grunt  n iektórych nieruchomości  w m. W a r s z a 
wie osoby,  mieniące się być  urzędnikami miejskie- 
Mi, i j ak o b y  z upoważnienia chciały dopełniać re
wizje docho dów  odnoszonych  z komarriego. — Po- 
Me\vaż od czasu dochodzeni^ wysokośc i czynszu 
“tunornianego^ k tó ry  sami pftewłaśpiciele nieru
chomości wykazywali ,  a ciJmlalo miejsce jeszcze 
* trzech ostatnich miesiąc jeh 185” i w początku 
1858 r., i co. j ako  w zupeh^fści ukończone,  pos łu 
żyło juz za materjal  do ureg^ilo waiiią poda tku  p o 
k o r n e g o ,  magistrat  bynajmniej  nie. zarządza ł in- 

i w tymże samym celu rewizji dochodów ko- 
Moruianych, i gdy  \v wypad ku zachodzącej  potrze
by uregulowania opłat  g runtowych miejskicli, zpó-  
^ odu  przybycia  l o k a ^ o ś c i  przez postawienie no- 
^ej- budowli  1 
powaua rew i

urowtaąiie dawnej ,  nastę- 
ny w an a  jest obe-

•)t)ię- î śłziać się będzie na przyszłość me przez j e 
dną osobę, ale zawsze  przez' delegację złożony z ko
misarza administ racy jnego właściwego cyrkułu i 
o p r o s z o n y c h  do współudziału w czynności  panów 
°bywateli ,  przeto magist rat  znalazł się w obowiąz
ku upraszać  uiniejszem rpp. właścicieli n ie rucho
mości wmieście Warszawie  i przedmieściu Pradze,  
aby w razie, jeżeli zejdzie na grunt  ich posesji, o- 
raz w celu, o jak im mowa, delegacja,  nie w tym 
k ładz ie  jak  dopiero op isano ,  raczyli  bez s t raty  
c*asu donieść o tern ustnie magistratowi,  który 
^ t y c h m i a s t  zarządzi  ujęcie i ukaranie w in ny ch . — 
Warszawa dnia 31 grudnia  (12 stycznia) 1858/9 r. 
R ezydent ,  rzeczywisty radzca  stanu,  A ndrau tt.— 
Naczelnik kaucelarji ,  Luceńnki.

tp Po  sześcioletniem n ieprzerwanem w y c h o d z e 
niu, w y d a w c a  X i(g i  świata  p. S. H.  Merzbacb.

zapowiedział  na rok bieżący początek drugiego 
pocztu tego pisma. Rozpoczęcie tej nowej  ery,  
j e s t  do b rą  wróżbą  i ,dła w y d a w c y  i dla czytelni 
ków. Dotychczas  Xięga  świa ta  cieszyła się coraz 
wzras ta jącą  sympatją ,  i jeżeli liczba wzras ta jących  
p r e n u m e r a to r ó w  ąip powiększała się w s to su nku 
pros tym do tej sympatj i ,  wywoły wanej  głównie 
coraz większym doborem a r ty ku łó w  oryg ina l 
nych,  coraz większą s ta rannością  redakcyjną ;  tę 
dla tego jedynię j  że każdy prenumerujący  p o d o 
bne  dzieło ra db v  mieć całość kompletną ,  a po 
pięciu lub czterech la tach istnienia, nabycie wy-  
s z ł y ę h  już  tomów s tawało  się coraz bardziej  nie- 
p r z y s t ę p n e i n , : Te ra z  kiedy zmiany wewnęt rzne  i 
zewnętrzne,  powiększenie ceny,  formatu,  co do li
czby a rkuszy  w każdym zeszycie, u sp rawi ed l i 
wiają rozpoczęcie nowej  serji, każdy  p r e n u m e r a 
tor  chętniej  się zapisze wiedząc że już  od począ t 
ku odbierać -będzie., dzieło zupełne,  nie po t r zebu
ją c  d o k om plc to w yw ać  go latami przeszleini. To  
powiększenie liczby przed płatników, które nowej  
serji wróżymy; dając w y d a w c y  więcej ś ro d k ó w  
uiat.erjalnyeh, postawi,  go w możności porobienia  
ulepszeń,  k tóre  znowu wróżą  sobie czytelnicy, i 
dla tego powiedziel iśmy, że rozpoczęcie nowej  se 
rii j e s t  do b rą  wróżbą  dla s t ron  obu.

Co do tych  ulepszeń,  prospekt,  zapowiada  t y l 
ko umieszczanie obszerniej szych i przedmiot  o- 
b r any  więcej wyczerpujących  artykuł,óvv, i d o łą 
czanie po kilka d r zew or y tó w  do każdego zeszy
tu. Dobrze jes t  nieobieeywać zbyt  wiele, ale s p o 
dziewamy się jeszcze,  żc nie same te ulepszenia,  
rzeczywiście zewnętrzne  tylko,  ma redakcja  na 
widoku;  spodz iew amy  się, że xięga świata o d s t ą 
pi już. zupełnie od swego niemieckiego orygina łu 
(D a s Buch der W elt), że pęuuimo swój nazwy,  kła
dąc na pierwszym planie tę cząstkę  stężała w k t ó 
rej zamieszkujemy,  stanie się o ile można na jwię
cej k ra jową,  p rzy pomocy ar tyku łów orygina l 
nych,  wyłącznie dla niej nap isanych.  Ryciny  z bi- 
8torji nątura lnej ,  k tórych  d o tą d  było po dwie 
w każdym zeszycie,  co s tanowiło połowę ogólnej 
liczby rycin w x ię d ze  św ia tu , powinny by także 
uledz nader  znacznemu zmniejszeniu,  gdyż towa-

RESZTKI ŻYCIA.
P O W I E Ś Ć

’’ •" : • ii. przez ; 1 ' . '  ' ,
*!• I. Kraszewskiego.

T om I.
{Ciąg  datKzy).

(Patrz Nr. Kronik; 10 j

(a) Zrazu przestraszył się by w tern co po
ciechą być m iało , hie znaleźć męczarni, bo te 
sU>sy kiąg tak powabnych, bardzo łatwo- m o
gły być resztkami lichemi wyrzuconych okrm  
8*yn; zbiorełti traktatów specjalnych, lnb 
Pochodzić z tych epok z których się cz łow iek  

îc oprócz obrazu ich upadku n a u czy ć  nie 
fyoże.—  Szczęściem  ktoś ocalając resztki, 
j t̂niał w nich doskonały  wybór uczynić; fi- 
^fcofja, historja, hagiologija, klassyey, tro- 

naw et dzieł nowszych z końca XVIII-go

(ai Z powodu popuszczenia tego ustępu, powtarza
my jeszcze raz z zeszłego numeru kilka ustępów.

wieku, sk ła d a ły  ten x iegozb io iek  p rzepy
szny i niezmiernej wartości choć, na liczbę nie 
zbyt wielki.

B y ł  to dar Opatrzności dla osamotnionego.  
U m ysł jego w tern obcowaniu z starożytno
ścią  i świętymi sp ow ażn ia ł i podniósł się j e 
szcze, okolił go świat piękniejszy i to co naj
piękniejszego na stosie lat zgorzałych zo sta 
j e   azbest n ieginącego ducha. B y ło  w ięc
czera żyć i bez teraźniejszości i ludzi.

Ale porpimo pozornego spokoju duszy i r e 
zygnacji wielkiej, pan Joachim cierpiał w e 
wnętrznie, sam a tęsknota jakiej dozn aw ał,  
d a w a ła  mu znać że ogień ży c ia  całk iem  w nim 
jeszcze nie w ygasł.. .  . •>;

B y ły  dnie w których d z ięk ow ał Bogu źe 
mu się dozw olił  usunąć, z placu i spoczyw ać ,  
były inne w  których się nowych zapasów  o- 
b aw ia ł,  przeczuw ał je, choć postanaw iał  
unikać. Nie był jeszcze dość  chłodnym  by 
rzec że wszystko się sk ończy ło ,  ale pragnął  
z życiem czynnem, z namiętnością now ą nie 
mieć więcćj do czynienia.

Nieraz w śzakże  zw rócone nań oczy kobie
ty, w praw ia ły  go w niepokój jakiś, w duma-

rzy szyły zazwyczaj  a r tykułom bardzo suchej  t r e 
ści, i u nas, gdzie nauki  p rzyrodnicze  nie są tak  
bardzo  rozpo wszechnione,  nie były jeszcze na  cza
sie. T rz e b a  wprzód  rozpowszechnien ia  w p o p u 
larnym wykładz ie  sys tematu  nauki,  polem d o p i e 
ro znający sys temat  okażą się chętniejszemi do 
poznawania  szczegółów.

Na te d w a  jeszcze ulepszenia  l iczymy z p e 
wnością.  Prócz  tego za szczęśliwą uważamy  
myśl  dołączania  do każdego  zeszytu dw óch rycin 
paryzkich,  z k tórych  j e d n a  przeds tawiać  ma na j 
nowsze mody,  d ruga  wzory  haf tów, w y s z y w a ń  
i t. p. r ob ó t  kobiecych,  z dołączeniem t e x tu  ob ja 
śniającego w osobnym półarkuszu.  Dołączanie 
podobnego d o d a tk u  zosta jącego  pod  osobn ą  r e 
dakcją,  zniewoli  zapewne wyd aw cę  do re gul ar 
niejszego j a k  do tą d  w y daw an ia  pisma. Nieregu-  
larność  pod  ty m  względem osłabia wpły w,  zna 
czenie każdej  takiej publikacji  zbiorowej ,  j a k  Xię-  
ga świata;  dla tego też niechętnie widzieliśmy 
\Y poprzednie j serji, źe w y d a w c a  ledwie po u p ły 
wie siedmiu lat  wychodzenia  w yd a ł  t a k ą  liczbę 
tomów,  j a k a  pros pek te m na lat  sześć zapowie
dz ianą  została.

Zapowiedzenie  d o d a tk u  z rycinami  p a ry zk ie m i  
obejinująeemi mody i wzory  r o b o t  kobiecych,  
w yda ło  się znebwałem wkroczeniem w monopol  
tutejszemu M agazynow i mód, k tór y  na laurach  
bez prenumera torów  i czytelników, a więc w nie
zakłóconym spokoju ,  dokwi tał  dwudzieste j  czwar
tej wiosny  zasłużonego żywota ,  posi łkując się 
ty lko litografiami niem ieckiem i, z na j tańszych  
pism poświęconych  modzie.  Zag rożony niebez
pieczną rywal izacją  w y d a w c a ,  obiecał zapow ie
dzieć  rozmaite ulepszenia,  j akkolwiek  przy niz- 
kiej ceuie (6 rs. rocznie) na wielkie zyski  l iczyć 
nie możje. Uważajcie tylko! za 36 a rkuszków  d r u 
ku, z niewesolemi litografiami w liczbie jedne j 
lub d w ó c h  do numeru ,  6 rs. to jeszcze nizka ce
na, kiedy xięga  świata  da jąca  60 a rkuszy  druku ,  
z 48 ryc inami  lub litografiami i ty lomaż d r z e w o 
rytami,  doda jąca  do tego bezpłatnie to, co essen- 
cją Magazynu mód s tanowi,  kosztuje tylko  złp. 
50, kiedy przytem i ta ostatnia cena nie wydaję

nie tęskne, dziecinne, które sobie w yrzucał  
jak słabość , —  nieraz się pochw ytyw ał na  
pragnieniach skosztowania nieznanego mu 
szczęścia , idealnej jakiej miłości; —  potem  
l iczy ł sw e lata, przypom inał przeszłość  i sam 
śm iał się z siebie. Zstępując w g łąb  swej du
szy, w idzia ł on jasno że nie m ógł jeszcze  być  
o siebie spokojnym, że smutek i niepokój o- 
znacza ły  w nim pragnienie raczćj niż żal 
przeszłości —  i to go przerażało. D la  tego  
usuwał się od ludzi, unikał świata chcąc do
żyć  w ustroniu do chwili pokoju, do zgaśnie-  
nia iskry ostatniej, do godziny w yzwolenia;  
dla tego pracow ał,  nużył się, odryw ał,  aby  
wyobraźnia i serce nie uniosły go znowu  
w kraj czczych nadziei i cierpienia.

Był on Więcej zb o la ły  niż stary —  serce  
w nim było  świeże i młode; w życiu nigdy  
nie doznał tych sza łó w  i nie poddał się ł a 
twym  namiętnostkom chwilowym, które naj
więcej wysilają ścierając młodość z piersi i 
czoła; —  skromny jak  dziewczę, może temu 
b ył winien że i twarz jego to wierne (po sta
roświecku) zwierciadło duszy, świeżym go i 
młodym jeszcze czyniła. W śród biednych ro 
z b i t k ó w  tutejszych on jeden jeszcze jako ta-



n am  się jeszcze n iesłychanie  tanią.
W  każdym  razie pos tęp o w y m  być mu9i szósty  

dziesiątek naszego wieku ,k iedy  jeszcze przed jego  
u p ływ em  n aw e t  M agazyn mód zamarzył o p o 
stępie.

WIADOMOŚCI ZA(łłtM!CZ.\f5
A M E R Y K A .

W ieści rew olucy jne  w os ta tn ich  czasach k r ą 
żące po W alparezo , zakłóciły ty lk o  na bardzo  
k ró tk o  spoko jność  mieszkańców. W szystk ie  o- 
so b y  przyapesztowane, w ypuszczono  na wolność; 
lecz opozycja  przeciw rz ą d o w i , z każdym  dniem 
p rzy b ie ra  ważniejszy c h a ra k te r  i nie obaw iają  się 
ju ż  okazyw ać  jaw nie  oburzenia jak ie  pewne roz
porządzenia  rządow e w yw ołały  między ogółem 
m ieszkańców.

D an o  takz'e wielką ucztę p o l i ty c zn ą ,  na  której 
znajdow ało  *się przeszło 700 osób różnego wieku 
i s tanu; przedstaw iano  bardzo  wyraźnie i s w o b o 
dnie, chociaż w łag o d n y  sposób , konieczność 
w prow adzen ia  pew n y ch  reform i odeb ran ia  k r a 
j u  z rąk  n iepopu la rnych , w jak ie  władza popadła.

(Le Nord.)
A N G L J A.

L o n d y n  5 S ty c z n ia  Czytam y w Times:
M oźnaby nazw ać affektacją, niezajmowanie się 

kw estją , dzisiaj zarów no w  Anglji, ja k o  teź w szę 
dzie na s ta łym  lądzie zap rzą ta jącą  um ysły , to je s t  
nieporozumieniem między F ran c ją  i A ustrją , a k tó 
re  trudniejszem  jest  bez w ątpienia  do załatwienia 
aniżeli k iedykolwiek. S łow a w yrzeczone w dzień 
n ow ego  ro k u  przez Cesarza Francuzów , w y w o ła 
ły  wielki w E uro p ie  niepokój Szczęściem źe my 
Anglicy z da leka  patrzym y na te zajścia dw óch  
cesa rs tw  stałego lą d u  i na w ypadk i polityki w ło 
skiej; wszelako t ru d n o  powiedzieć, ażeby nas  o- 
ne nie miały w najw yższym  s topniu  obchodzić" 
Pon iew aż  Anglję ty lko  kilka mil morzem od o- 
w y c h  wielkich państw  i ich wojsk, na  setki ty s ię 
cy liczyć się da jących , przedziela, możemy więc 
w ojnę  na sta łym  lądzie uważać za klęskę nam za
g rażającą . Z doświadczenia  up łyn ionych  stuleci 
w iadomo, że ogień niezgody może ła tw o  pożogę 
do naszego przenieść kra ju .  W p raw d z ie  m ianu
je m y  się sprzym ierzeńcam i Francji,  ale nie mniej 
sprzym ierzeni jes teśm y z A u s tr ją  i państw am i 
niemieckiemi. R odacy  nasi mogą ambicję pie- 
m ontczyków  uznaw ać za rzecz bardzo na tu ra lną ,  
a  d la  dążności W łochów  do pozyskania  rządu 
sw obodnego  objawiać sw ą życzliwość, ale w ie 
dzą. źe wkroczenie F rancuzów  do Lombardji pod 
pozorem  osw obodzenia  ludu, pociągnęłoby z a s o -  
b ą  zburzenie tego wszystkiego, co w ciągu cz te r
dziestu  la t  poko ju  pow stało . P okó j w E u ro p ie  
obchodzi mieszkańców naszego państw a, bez 
w zględu na to, źe są  bezpieczni, p raw ie  tyle, ja k  
ro ln ików , k tó ry ch  włości leżą po drodze  wojsk 
p rzechodzących  i z ich pól w czasie p rzechodu 
sw e po trzeby  zaspoka ja jących . Chociażbyśmy 
ty lko  na uw adze mieli pom yślność  p ań s tw  tak  
ściśle z nami sprzym ierzonych , a z drugiej s trony

g d y b y śm y  w yb u ch n ąć  m ogącą wojnę na stałym 
lądzie uw ażać  musieli aa otfehlań,. w k tó rą  p o 
g rążą  się owe państw a, przecież w y p a d a  ażeby 
śm y przeciw możliwym niebezpieczeństwom  mieli 
się ile można n a  ostrożności.

Bez w ątpienia  by łoby  to nieroz^ądkiem i s ła
bością, za trw ażać  się z pow odu  kilka słów  je d n e 
go człowieka p rzy p ad k o w o  w yrzeczonych , j a k 
kolwiek wysokie zajmuje s tanow isko  i ja k ą b ą d ź  
j e s t  jeg o  władza i zwyczajna  oględność . Może też 
C esarz  F rancuzów  nie chciał ty le  W sw ych s ło 
wach  w ypow iedzieć, ile sobie w yobraża ją  ci, k tó 
rzy tłomaczą sobie na miarę własnej obaw y bez 
przygo tow ania  rzucone s ło w a  cesarza. W szelako 
właśnie w tern leży pow ód uważania tej kwestji 
za n ad e r  ważną. W strząśn ien ie  bowiem, jak ie  te 
kilka słów w yw arło  na w szystk ie  giełdy e u ro p e j 
skie i depesze od Wszystkich pose ls tw  w y p ra w ia 
ne, dow odzą, o ile s tan  obecny  rzeczy na n ies ta 
łej sp oczyw a  podstaw ie; dow o d zą  silnej obaw y 
pod pozornym  spoko jem  ukrytej.  W  słow ach  ce 
sarza  odbija ją  się nadzieje lub  o b aw y  każdego 
s tronn ic tw a , a t rudno  przekonyw ać , że nie miały 
na  celu już to  do d ać  odwagi jednem u , ju ż  też o- 
strzedz drugie, albo że nie s ą  w yrzeczoną w obli
czu E u ro p y  proklam acją ,  podob ieńs tw o  do k ru 
cjaty  mającą.

Zaprzeczyć  n iepodobna, źe sp ra w a  w łoska  d o 
szła do przesilenia. Chociażbyśm y wątpili, źe ce 
sa rz  F rancuzów  samowolnie to przesilenie p rzy 
spieszył jakim kolw iek środkiem, w  celu dogodze
nia przez to własnej ambicji, ale to pew na, ze czas 
przesilenia nadszedł. Z d w óch  przeto s tron  s p o 
dziewają się na nadchodzącą  wiosnę jak ich ś  w a
żnych  w y p ad k ó w . Pogłoski pow sta łe  n iew iado
mo zkąd i niedociekłym sposobem  rozszerzane 
w osta tn ich  tygodn iach , nab ra ły  stałości d o w o 
dzącej, że są  na pewnej op a r te  zasadzie. Z cicha 
szepczą, źe cesarz  Francuzów  w caleby się nie 
gniewał, g d yby  zawiódł oczekiwania publiczności, 
a  p rzybra ł rolę szermierza italskiego przeciw d a 
wnym  jego  s t ry ja  nieprzyjaciołom. Przyjaciele  
N ap o leo n a  zarów no  j a k  nieprzyjaciele, sądzą, ze 
taka  po lityka  bardzo je s t  p raw d o p o d o b n ą ,  a n a 
wet nader  zręczną. W łaśnie  tego należało się 
po  uim spodziewać, właśnie ta k ą  powinien o d e 
grać  rolę w chwili kiedy jego  w ojsko  up rzykrza  
sobie nieczynuość, a lud  poczyna  się burzyć  na 
czynną policję.

Największe wrzenie objawia się w Piemoncie. 
O soby  wielkiej powagi bez sk ru p u łu  zachęcały  
lud  do okrzyków  za w o jną  z A ustr ją , aby okazać 
sw ą p rzychy lność  d la  L o m b a rd o -W enetów .

Tym czasem  wszakże m ieszkańcy Lom bardji o- 
kazują  niechęć ku Austrji  zarów no  w d e m o n s tra 
cjach publicznych, jak w obelgach p ry w a tn y ch .  
N apróżno  cesarz przysła ł  nam iestn ika z swej ro 
dziny, porucza jąc  mu łagodzenie um y słó w ;n ap ró -  
żno  p rzyrzekano  zniesienie nadużyć, zmniejszenie 
poda tków , jeżeli ty lko  usposobienie ludii dozwoli 
cofnąć z L om bardji  wojska. W łosi t rw a ją  sv swem 
usposob ien iu  n ienawistnem i o tw arcie  mówią, źe 
dzień zem sty  w kró tce  nadejdzie. Z tych  chm ur

ko przedstawiał żywioł młodości, chociaż 
córkę miał zamężnej, i co chwila dziaduniem 
mógł zostać.

Szczęściem dla mego żadna istota któraby 
m ogła przezwyciężyć jego wstręt do życia i 
pociągnąć go ku sobie, nie stanęła na jego  
drodze; te które spotykał były pospolite i nie 
powabne, a jeśli dla niektórych uczuł sympa- 
tję lub przyjaźń, wiek nie dopuszczał tam 
m iłości i szału który bez wdzięku, świeżości, 
bez młodości i krasy nigdy nas nie ogarnia.

Wreszcie ilekroć w samotnych przechadz
kach na myśl mu przychodziło, że jeszcze  
świeżem sercem mógłby pokochać, przywią
zać się i nowe rozpocząć życie; wstrzęsał się 
przerażony i wzdrygał jakby nastąpił na w ę
ża, czuł bowiem że w wieku jego uczucie ta
kie musiałoby być śmiertelnem i nie wiodąc  
do szczęścia, zaprowadziłoby do oszalenia i 
rozpaczy.

XYI.

W takiem usposobieniu upłynęły panu Jo
achimowi kilka lat wygnania spędzonych 
w Kaniowcach; przywykł do swojćj doli sa-

j motnika, uspokoił się powoli zupełnie, nie 
przewidywał już by tu co pokojowi jego z a 
grażać mogło. Ludzie któremi był otoczony, 
zdawali mu się zyczliwi, towarzystwo ich mi
ł e  a  nienatrętne, miasteczko wygodne —  na 
resztki życia , czegóż więcej mógł pragnąć? 
Bibljoteka po-jezuicko-pisarska dostarczała  
pokarmu do syta, m iał grosz na pierwsze i 
skromne potrzeby wystarczający... gdy chciał 
samotności, gdy zażądał ludzi, i spokojnie 
czekał końca.

Czasem tylko po tem ołowianem niebie je- 
siennem przelatywały jak chmury wspomnie
nia żony, matki i dziecięcia ku któremu cią
gnęło serce ojcowskie nieznające pociech ro
dzicielskich.

Stosunek ten z dziecięciem był dziwny i nie 
ledwie upokarzający; —  wychowana tak że 
ojca zrozumieć nie mogła, że prawie w yp ar
ła  się swojego pochodzenia, córka unikała 
go i zapomniała, on do niój odezwać się nie 
mógł. Ożenienie wwiodło ją w te sfery w któ
rych on przebywać nie lubił, w któreby się 
mógł wcisnąć tylko okupując upokorzeniem. 
Mąż jej albo z nią ży ł  za granicą, lub miesz
kał w Warszawie, przyjeżdżali na wieś bar-

brzem iennych, muai w kró tce  grom  uderzyć , jeżeli 
nie użyją  ś ro d k ó w  właściwych do fiabezpieczeoi* 
n a d a l  pokoju  E u ro p y ;  musi k iedykolw iek  przyj3® 
do  s ta rc ia  między A u s tr ją  i Piemontem,.

Niechże czyteln icy  sami ocenią, czy starcie 1® 
j nie będzie miało sku tku  po za obrębem  tych  dwó®k 

państw?
Cesarz F rancuzów  widząc to położenie rzecz/' 

k tó re ,  ja k  niektórzy politycy  tw ierdzą , do pewn®' 
go s topn ia  sam wywołał, teraz do niego czynni® 
się mięsza. Zaw ezw ał A ustr ję ,  by  łącznie  z nil® 
zniewoliła P ap ieża  do odmian i u lepszeń  byt® 
sw y c h  poddanych . P lan  ten źle p rzy ję ty  nadwO' 
rze wiedeńskim; uznany został za początek  poli' 
tyk i  in terw encyjnej we W łoszech , jak k o lw iek  o« 
pozó r  żadną miarą  nie uchybia  po tęd ze  Austrji 
Albowiem Awstfja n igdy n te  dopfrs#«*afcł wpłyW3 
Francji we W łoszech, a p o  dziś dzień  n a  zajęci® 
Rzym u krzyw em  pa trzy  okiem, i dii a tego dwóf 
w iedeński odm ówił sprzym ierzenia  się z Napole" 
onern, w celu zaprow adzen ia  reform  we W łoszech 
T a k a  odpow iedź  w yw ołała  s łow a n o w o ro czn i  
które  taki pop łoch  rzuciły na całą E u ro p ę .  Z pier
wszego wejrzenia każdy  gotow ym  będzie do  po
tępienia Austrji . R ządy  papieża s ą  głośnem złeW> 
a życzenie N apo leona  111, ab y  sw ym  wpływeiT 
przysługę w yśw iadczyć ludźkości pognębionej' 
zasługuje na pochw alę. Ale A u s tr ją  odrzuciła  j®' 
go propozyc je  jed y n ie  z tego pow odu , że się lęk® 
iż jego  współdziałanie w spraw ie  włoskiej mogło' 
by być nie szczere ani przyjazne. Rzym, ja k  mó
wią, j e s t  ty lko pozorem, a sposób  w jak i  Francj* 
dozwoliła piemontczykom i lom bardezykom  od' 
w oływ ać  Się do je j  pom ocy, objawia, że Austrj* 
nie m ogłaby liceyc ńa d o b rą  wolę Franc ji  w sp r* ' 
wie ogólnej W ło c h .  K

My z naszej s tron jj  sp o d z ie w a m y  się, że p o k ó j  
ogólny E u ro p y  narushłony nie będzie. D osyć  by
ło w ojsk  francuzkioh p rzychodzących  w porno® 
dla  pozyskania  wolności, a L om bard ja  nie zysk* 
na zamianie pos tępow an ia  inedjolańskiego n a  r>»' 
ryzki. A jeżeli W io c h y  są w stanie rządzić sit 
same, ja k  przychylni u trzym ują , i jeżeli gotoW® 
są połączyć swe siły w dopięcia swej ni®' 
podległości w wysileniin w spauiałom yślnein , wte
dy  nie po trzeba  in te rw encji  obcego państw a.
W  S ardyn ji  w ojsko jesit r d z e n i e m  patryotyzifl0 
włoskiego; liczebnie zaś włrfsi dw adzieścia  czterj’ 
miljony, aus tr jaccy  zaś żołnierze sto  m i l j o n ó t f  
przedstaw ia ją . Rzeczywiście w tem nie postrz®' 
gam y wielkiej zapo ry  przeciw niepodległości 
Włoch, albowiem jeżeli W łosi godni są zająćsta- 
nowisko panow ania  d aw n y ch  cesarzów, w i®l* 
ręku  d osyć  leży s ilnych ku temu środków . ([. B-) 

F R A N C J  A.
P a r y ż  7 s ty c zn ia .  Lakoniczna no ta  Monito' 

ra  nie sp raw iła  na giełdzie, jak ieśm y  to donieśli 
tego sku tku  jakiego  się spodziewano. Nie powiu' 
niŚRiy wszakże dziwić się temu, gdyż je s t  to zwy
kły obyczaj w rażliwych ludzi i azioterów. Jeśli 
kom m entarze n iek tórych  naw et dzienników n* 
pó ł-u rzędow ych  i cztery  wiersze organu  rządo 
wego określiły znaczenie słów, k tó re  tyle oddzia'

dzo rzadko, bawili w swem kółku przywożąc 
z sobą przyjaciół cudzoziemców i męty ró
żnego rodzaju z wielkiego świata, kuzynków 
podejrzanych, pieczeniarzy, pochlebców, a 
przed tą sfrancuziałą czeredą która frak i 
buty wprzód widzi niż człowieka, sądząc o 
głowie z przedziału we włosach, m ógłże sią 
pan Joachim pokazać? Mąż Eweliny nigdy o 
nim nie wspominał, ona zapomniała prawie 
że miała ojca — biedny Wielica mógłże w ła 
snemu się dziecku narzucać, m iałże z swą 
suknią szarą stanąć w przedpokoju córki na 
pośmiech herbownej zgrai lokajów?

Ilekroć Ewelina przybywała na wieś, drżał 
oczekując azali w jćj sercu nie obudzi się ja
kie uczucie, czy się do niego nie odezwie) 
nie zgłosi choćby dla przyzwoitości, ale prócfl 
pary listów które były ceremonjalne i chło
dne, nigdy nie go nie pocieszyło, a hrabia 
Tylman tak się obawiał aby kto u niego tegO 
ojca (jak się wyrażał), nie spotkał, że przy' 
bywając na wieś, umyślnem otaczał się mil' 
czeniem. Ojciec ten był dlań w istocie ze swą 
prostotą i powierzchownością surową, wiele# 
kompromitującym.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



eli jdy na w szys tk ich ,  to niemniej pewną, jes t  rzeczą  
j2 zasada s i  v i s  p a ce m  p a r a  bellum  n igdy  p o d o 

je ttio więcej jak obecnie w e  Francji za s tosow an ą  
toe była. S am o więc z siebie rozum ie się, ze takić  

t° ^rażenie nie da się  u sp o k o ić  za p om ocą  spóźn io-  
;b Oego i lęk l iw ego  artykułu M onitora.—  P ow tóre  

Spekulantów zatrważa w praw dzie  trochę  pra-  
J'1 *d op od ob ień s tw o  w y p a d k ó w  p o lityczn ych  ale  
e' Więcej d aleko  w p ły w  jaki takie w y p a d k i w y w rą  
,e n m y s ły ,  bo największa część  kapitalistów
111 Przyjmuje wrażenie nie badając pow'odów. Z te-  
18 go to korzystają  najbardziej ażioterow ie, łow iący  

tyby w mętnej w odzie.  
ll' Jedna ok o liczn ość  p ow in n a  by wzbudzić zau- 
39 ^nie w  pokój, a to j e s t  odezw an ie  się n iedaw ne  
j3, Cesarza A ustrjackiego. C hodzą wieści,  że monar-  
10 °ha ten zgromadził 5 s tyczn ia  ciało d yp lom aty -  
Je ° Z Q e  i zb l iżyw szy  się do posła  fraucuzkiego rzekł 
3t (l3U: W ie lc e  mi j e s t  przyjemnem  w yrażenie przy-
e‘ fibylaości osobistej Cesarza Francuzów , proszę  
I3' go zapew nić ,  że pomimo rozdw ojeń  sp o w o d o w a -  
e' "ych ostatn io  kwestjami politycznemi, za ch o w u -  
r’ J? zaw sze dla n iego w y so k i  szacunek  i prawdzi-  
r  sym p atję .“ T e  w iad om ośc i jeże li  są  praw dzi-

bardzo w ażne m ogą mieć znaczenie w  ob e-  
01 Cl3ych  okolicznościach . ( In d e p .  Belge.)
■)' " H  I S  Z P  A  N  J A.
y  K o r re sp o ń d e n c ja  au togra fu  potw ierdza w iado-  
:i ®tość o załatwieniu nieporozumień m iędzy H iszpa-  
r  "ją i M exykiein . Oto jej słowa:  
r  "Odebrane dziś d ep esze  d onoszą , że nasze nie-  
I* Porozumienie z M exykiein  zbliża się do k ońca  za-  
h Nawalającego dla Hiszpanji.
I* nPrezydent Zuloaga, ja k  to sam m ówi w depe-  
l* &zy przesłanej do vice-hrabiego  Gabriai, ministra 

francuzkiego, któremu z lecono zajm ować się spra-  
tl "'ami H iszp an ów  w M exyku , przysłał ostatnią po-  
r* pztą do  jenerała  A lucante ,  reprezentanta rzaczy-  
^ Pospolitej m exykańsk iej  w  Londynie , instrukcje,
8 °elem rozpoczęcia  z H iszpanją  negocjacji w  m yśl  
lf  "czynionych prżez nią reklamacji.
^ "Gdy zaś Hiszpanja ośw iad czy ła  d aw n ie j ,że  nie 

cWe przystąpić  do żad n ych  u k ład ów  d o p ó ty ,  do-  
P°ki danem nie będzie zupełne zadość-u czyn ien ie  
*s k rzyw d y w yrządzone narodowi hiszpańskiemu;  
8podziew ać się więc teraz należy, iż g o d n o ść  na-  

r godowa Hiszpanji zajęła tak w y so k ie  s tanow isk o  
1/ ty lko sob ie  m ogą ż y c z y ć  najwięksi patrjoci 

hiszpańscy. Jaśniej i zw ięzłej doniós ł  o tem kon-  
hiszpański w M exyku: P re zy d en tZ u lo a g a  zrze

ka się rewizji w ierzytelnośc i i każe w y p ła ca ć  to  
1, ^ « g o  się dom agają w konw encji in teressow an e  
| °»oby.

■' "Nadto wczorajsza poczta przyw ozi nam szczegó-  
v  tyczące się zad ość-u ezyn ien ia  d anego  god n ośc i  

1. Narodu wej w T am p ico .  N iety lko  bowiem  zw róco-  
' "o H iszpanom  to co na nich w y m u sz o n o  tytułem  

1 Nadzwyczajnej pożyczki,  lecz je sz cz e  chorąg iew  
ij . *szpań»lra zatkniętą została  na dom u konsu latu  
' 1 powitaną 21 strzałami armatuiemi . «

P. S. Ostatnie w iadom ości stwierdzają, że rzecz- 
Pospolita m exvk ańsk a  zgadza się na udzielenie zu-

0 Pełnego zadość-uezynienia .  Z u loaga  o św iad czy ł  
c Nietylko ministrowi francuzkiemu, lecz i k onsu lo -

'vi h iszpańskiem u, że g o tó w  je s t  na przywrócenie
1 ^keczy do tego stanu, w jakim  się zn ajdow ały  

 ̂ chwili p odpisan ia  konwencji,  że ją  każe w y k o -  
a hać we w szys tk ich  punktach, m ianowicie też, że 
i karać będzie tych , którzy p om ordow ali H iszp a-  

0  how, w miarę tego jak  terrytorjum, na którem oni 
ę obecnie się znajdują, p od d aw ać  się b ęd zie ,że  wre-

8zcie p o w r ó co n o  zostaną [szkody w szy s tk iem  r o 
dzinom hiszpańskim , które się s ta ły  ofiarą b a n d y 
tów m exy kańskich.

—  C zytam y w Gazecie M a d r y c k ie j  z dnia 3go  
4 8tycznia:
 ̂ W czoraj o godzinie w pół do czwartej, po p o 

łudniu, kommissja izby d e p u to w a n y c h  miała za- 
azezyt z łożyć  w ręce królow ej od p ow ied ź  na mo-  

•' 'rę, którą ona o tw orzy ła  kortezy. Prezes kongre-  
!) przy tej sp osob n ośc i  w następująca słow a prze-
t  Uiówił do Jej K rólew skiej  Mości:

Najjaśniejsza Pani! K on gres  d ep u to w a n y ch  po-  
j tuczył nam zaszczytne  p osłannic tw o wręczenia  
0 N a s z e j  Król. Mości odpow iedzi na m ow ę, którą  

W asza Kr. M ość mieć raczyłaś w czasie u ro cz y 
stości otworzenia  teraźniejszych obrad p raw od a
wczych. W y s ła ń c y  narodu są  ty lko  wiernemi tło-  

 ̂ Niaczami je g o  uczuć; zasyłam y w ięc  do nieba go-  
® tące życzenia  za p om yśln ość  W aszej Król. Mości  

’ całej Najjaśniejszej rodziny, życząc  W a sz e j  Kr. 
Włości długiego i szczęś liw ego  panowania, aby  pod  
^ćniem tronu coraz w ięcej się  u trwalały  in s ty tu 

cje, k tóre h im i rządzą, i p od n ios ły  m onarchję do  
n ajw yższego  stopnia  potęgi i chw ały.

K ró low a  odpowiedziała:
Panow ie  deputowani! Z prawdziwą p rzyjem no

ścią odbieram od p ow ied ź  na m ow ę, którą in augu 
row ałam  tak w aźn eob rad y  kortezów. W idzę w niej 
sz lach etne  i w zn ios łe  uczucia, które ich  ożywiają,  
jak również gorące życzenia  pom yślnośc i  dla mnie 
i mojej rodziny. N atchnieni św iętą  miłością o jczy 
zny, przez sw ą  g o r l iw o ść  i pracę, przyłożą się oni 
bezwątpienia  niemało do przywrócenia  j e j  dawnej  
potęgi.  T y m  sp osob em  wzm ocnią  oni instytucje,  
któremi się obecnie monarchja rządzi, a zap u sz
czając korzenie w obyczaje  ludu, uczynią one z ka
żdym  dniem panowanie moje pom yślniejszem  i 
szczęśliwszem . O patrzność ju ż  ty le  łask  na nią 
zlała, a n ieskończona jej dobroć  d oda  mi sił do  
spełnienia dzieła, którego najmocniej pragnie ser
ce moje, to j e s t  zjednoczenia w szys tk ich  h iszpa-  
n ów , jako najp ow szech nie jszego  zakładu potęgi i 
ch w ały .  (LeN ord .)v

S  E  R  B J  A.
C zytam y w  C zasie:  D on ieś liśm y iż zgrom adze

nie n arod ow e napisało podanie do Sułtana o za 
twierdzenie p ow ołan ego  do rządów xięcia Miłosza, 
to j e s t  o udzielenie mu beratu czyli* listu lennego.  
Podanie  to p o stan ow ion e  na dwunastem  p o s ie d z e 
niu sk u p czyn y  w  dniu 27 grudnia, brzmi jak  na
stępuje: .

»D o J. C. Mości. S k u p c zy n a  zw ołana W dbih S. 
Andrzeja t. r. p ow aża się  w imieniu serbskiego  na
rodu d onieść  W . C. M ości naszem u łaskaw em u  
su łtanow i,  że naród nie zdołał dłużej znosić rządu 
xięcia A lexan d ra  K aragieorgiewicza. S k u p czyn a  
n arod ow a  przekonała się, i czuje to także cały na
ród, iż przyczyn ą  w szy s tk ieg o  złego w jakie kraj 
popadł,  j e s t  xiąźe A lexan d er  K aragieorgiewicz.  
Działał on bowiem  przeciwko ustaw ie  krajowej, 
przeciw praw om  i interessom  n arod ow ym , tak, iż 
przez nadużycie sw ej  w ładzy ,straciłzupełnie  ufność  
w narodzie, przez co d alszy  rząd xięcia A lexandra  
stał s ię  niem oźebnym , a sp o k e jo o ść  w  kraju nie 
m ogłaby być u trzym an ą ,gd yb y  miał jeszcze  zostać  
dłużej xięciem  serbskim. Z ty ch  Ważnych poWo- 
d ó w  postan ow iła  skup czyna  n arod ow a je d n o m y ś l
nie na posiedzeniu  w dniu 10 (22) grudnia prosić  
xięcia  aktem przez siebie sk reś lon ym  a prze* de-  
putacją x ięciu  w ręczonym , aby przez miłość o jczy 
zny, zw ażając na jej szczęśc ie  i spokój ,  zrzekł się  
w ład zy  xiąźęcej .

W  tymże sam ym  dniu zaw ezw ała  sk u p czyn a  s e 
nat, ab y  przyłączył się do życzeń  narodu, 1 w rze
czy  samej senat aktem sw oim  z dnia 10(22) grudnia  
uwiadom ił sk u p czyn ę ,  iż j e s t  tego sam ego przeko
nania i w skutku tego popierając życzenia  narodu,  
uda się w ieczorem  in  corpore  do  xięeia A le x a n 
dra w celu  proszenia go, iżby zrzekł się tronu.

X iąźe  A lexan d er  przyrzekł tak deputacji s k u p 
czyn y  narodowej jak  i senatow i,  że da od pow iedź  
nazajutrz rano, to j e s t  11 (23) grudnia. L ecz  łamiąc 
s w e  s ło w o  udał się w n o cy  z 10 na 11 (22 na 23) 
grudnia do twierdzy, zdradzając naród i p o z o s t a 
wiając kraj bez naczelnika.

W ó w c z a s  p ostan ow iła  jed n om yśln ie  i og łosiła  
sk up czyn a  n arod ow a na posiedzeniu  l l  (23) gru 
dnia, iż xiąże A lexander Karagieorgiewicz prze
stał b yć  xięcietn Serbji.  N ie m ogąc zaś p ozw o lić  
aby kraj został bez naczelnika, postanow iła  i o g ło 
siła jed n om yśln ie  sk u p czyn a  narod ow a na temźe  
sam em  posiedzeuiu , aby  b y ły  xiąźe Miłosz Obre-  
ńowicz,  k tóry w 1839  r. dobrow oln ie  zrzekł się 
w ładzy , otrzymał zn ów  g o d n o ść  i w ładzę xięęia  
Serbji z praw em  1dziedz icznośc i  w męzkiej linji, 
z prawem  jakie  mu przyznane było beratem najja
śniejszego sułtana i u s ta w ą  krajową.

W ła d zę  w y k o n a w cz ą  wzięła cli wiło w o sama sk u 
pczyn a  narodowa; lecz  na drugi dzień, to jest 12 
(24) grudnia, aby  tem pewniej utrzymać i spokój  
i porządek, w yzn aczy ła  rząd ty m czasow y  z trzech  
o só b  złożony, który aż do przybycia  xięcia  Miło
sza ma k ierow ać sprawam i krajowemi i w y k o n y 
w ać w ładzę x iąźęeą. Dzisiaj oczekuje naród z nie
cierpliwością, aby  W .  C. i l o ś ć  zatwierdził xięcia  
Miłosza. Gdy potężny Sułtan, życzenia  i prośby  
serbskiego narodu łaskaw ie przyjm ował, sp o d z ie 
w a się przeto i dzisiaj lud tego xięztw a, że W . C. 
M ość nie odrzucisz tej jeg o  prośby i żądania.

W  tćm przekonaniu p ostanow iła  jednom yśln ie  
sk up czyna  narod ow a na dzisiejszem posiedzeniu,  
u czyn ić  w imieniu narodu przedstawienie do tronu 
W . C. M ości i prosić  W . C. M ości,  abyś  w łask a
w ośc i  swojej w yd a l berat zatwierdzający p rzyw ró
con ego  do rząduxięcia  Miłosza Obreno wicza z p ra 
w em  dziedziczności w  męzkiej linji*, udzielónem  mu

dawniej oddzielnym  beratem i Ustawą. S pełn iając  
to życzenie narodu, zobow iążesz  W . C. M óśćTiid  
serbski, k tóry prosi B oga ,  aby ttźyezjd W . C:~Mo- 
ści szczęścia  i długiego życia.

P ostan ow ion o  i og łoszona  na p osiedzeniu  śithp-  
czyn y  narodowej w  Belgradzie 15 (27) grudma, 
1858 r. (T u  następują podp isy  wsźystkrch 437 re
prezentantów narodu na skup czyóę)* .

N a  tem samem posiedzeniu  p ostan ow iło )  sp isa 
ło zgromadzenie n arod ow e {następujący adręs do  
xięcia  Miłosza, z którym posłano do niego dep u-  
tację z łona sk u p cz y n y  wyznaczoną:

"JO. X iąże M iłoszu Obrenowiczu! N aród  serb 
ski za pośrednictwem  sw ej sk u p czyn y  narodowej  
p ow oła ł  w  dniu ,11 (23) grudnia W .  X .  M pść do  
rządu kraju i w ład zy  xiążęcęj, z prawem  dziedzi
czności udzielónem  wam dawniej. S k u pczyn a  n a
r o d o w a  napisała już  w imieniu naród,U prośbę do  
Sułtana, aby w as na go d n o ść  xięcia Sercji zatwje-  
dził, a dzisiaj p ostan ow iła  prosić  V f .  X .  Mości, 
abyście  do o jczyzny powrócil i .  S k u pczyn a  naro
d o w a  w yzn aczy ła  deputację m ającą W . X .  M ości  
w rę c z y ć  to pismo i prosić w a s  w imieniu narodu  
i sk up czyny ,  ab yście  przez jak  najszybsze p rzy 
bycie  do ojczyzny uradowali naród. Z aw ezw ano  
także, senat  o przyłączenie się do: tej deputącjł i 
wybrauie  w  tym  celu j e d n e g o  senatora; również  
je d e n  biskup w ybrany  prsęez b iskupów, je d e n  o- 
b yw ate l  belgradzki w y b r a n y  przez gminę i jed en  
oficer w yzn a cz o n y  przez rząd tym p zasow y przy
łączą  się  do tej deputacji. S k u p czyn a  narod ow a  
prosi w imieniu narodu W .  X- Mości, ażebyście  
tę deputację  przyjęli i w  jej to w a r zy s tw ie  p rzy 
byli do sto l icy  serbskiej,  gdzie przez sk up pzynę i 
ca ły  naród z upragnieniem je s te śc ie  oczekiwani.  
P o sta n o w io n o  i og ło sz o n o  na. posiedzeniu naro
dow ej sk u p cz y n y  w Bolgradzie  12 (27) grudnia  
1858 r.“ ' (C za s . )

W Ł O C H Y .  orfej;
—  D o n o sz ą  z M edjolanu pod d n i e m  4 stycznia:
Cały św iat  podziw ia heroizm arbyxięcia guber

natora jeneraluego , w w ytrw aniu  W sw ej missji, 
w  której nie lęka  się n a p otyk an ych  praw ie n ie
ustannie przeciwności.  Czyż w ielu  j e s t  takich  
xiążąt, k tórzyby w  podobnie  trudnem położeniu,  
ja k  arcyxiąźe Maxymiljau, p o m i m o  sprzeciwiania  
się  d w oru  w ied eń sk iego  i napaści gazet p aństw a  
sąsiedniego , zgodzili się na to, aby  ch oć  jed en  
dzień dłużej p ozostać  na sw em  stanow isku. Mę-  
d jo lań czycy  oddają mu s łu szn ość  i umieją o c e 
niać w ie lk ość  jeg o  poświęceń . Zresztą, sk orob y  
arcyx iąźe  opuścił  nasze miasto, n iem ylnie o g ło 
szą  nas w stanie oblężenia, pod  zarządenę jhne*- 
rała Ginlay., ę i q j ę w  e i r r  m o j  O  —

M łodzież tutejsza, zw łaszcza  w y ż sz y c h  stanów ,  
u ży w a  tu p ow szechn ie  m ałych  fajeczek glinia
n ych ,  aby  nie k u p ow ać  cygar ze ’sk ład ów ’ rządo
w ych .  Fajeczka ta j e s t  stroną kom iczną przćd-  
w stęp u ,  g d y ż  w ielu  już  sob ie  popali ło  ipaltóty. 
Chcą nas także nakłonić do noszenia  kapeluszy  
sp iczastych , w miejsce d otych czas  u żyw knych ,  
ale p odob no  to daremne usiłowania.  W yp ad k i  
te w M edjolaaie  są  ty lko  n aśladow aniem  zajść  
w  prowincji, gdzie  wzburzenie d a leko  jest . i i ln ie j -  
szem. T am  niepalą fajki naw et  po domach; a że  
policja nie m oże jak w wielkich m iastach prze
strzegać ściś le  porządku, w ięc  nie ma dnia bez  
jak ich ś  n o w y c h  demonstracji. Już-to nie ajenci 
p iem ontscy  w y w o łu ją  okrzyki W iktora-Einma-  
nuela; jest to raczej objaw przeciwko Mazzinie- 
mu i n iedoszłym  zam achom  republikanów  z  1848  
roku. S tronnictw a te upad ły  zupełnie i w  /xałej  
Lombardji nie znajdzie nikogo, c o b y  nie b y ł  g o 
to w y m  ubić M azziniego, g d y b y  się od w aży ł  
je szcze  raz, pod  pozorem  d ogodzen ia  P iem on 
towi, w y w o ły w a ć  jakow e rozruchy i wzburzenia.

(LeNord)::  «u>

Z  S.̂ SI IDKU PIW1 ftOJłlliltU.
( C i ą g  d a l s z y . )

(P atrz  N r K ronik i 11 .)

—• O n iechże B ó g  dobrym  chęciom  jego  p o r 
błogosławi! —- zaw ołał pan Jakób z uniesieniem—• 
niech go s w ą  łaską w spiera  nieodstępnie. W y o 
brażam sobie, jak  szczęś liw a  będzie wiejsna ,,pa- 
rafja, która się j e g o  op iece dostanie! W iejska,  
powiadam , bo dla  mnie ideał p raw dziw ego pa
sterza za w sz e  się łączy  z naszym  wiejskim  ludem, 
z prostaczkami, nad którymi tak łacno w imie B o 
że p anow ać, którym, rzec można, wrodzona j e s t  
wiara najmocniejsza, i którzy, g d y b y  ty lko  mieli 
p raw dziw ych  a p o s to ło w  w  sw o ic h  kapłanach;
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wiara ta, rozwinięta rozumnie, wyniosłaby ich nad 
wszystkie h idy  Europy.

*— T o  się .pewno ucieszysz, gdy ci zwiastuję, 
źe xiądz Jań  Ostapowic? naznaczony zastał na 
proboszcza do 3Ji,astkówki,, w powiecie- Olho- 
jjolskun. i

Bardzo się. rpylisz. W prawdzie władza d u 
chowna musi \viedzieć co czyni, ale innie się zda-' 
je,.ze dla xiędza Jana właśnie potrzeba miasta, £ij 
tp wielkiego miasta. Niepospolity jego talent ka
znodziejski, jego pórywajaca wymowa, na wsi nie 

mteiy stosownego pola do działania, ani na
wet bodźca dó rozwoju-. Bo w sza k ć i  to, mówi ja-

ffrwtTę 'kształcą slu- 
t fH tftk ti^ 'j ikkblw iek zaiszczj’tne i jiiękne jest śta- 
cąbwłaltó wiejskićgó, proboszcza, jakkolwifek Yiie 
łatwtO: gfódóie ję  zajniOWac,' jakkolwiek kapłan 
z'tdkienii zdiMnoilcia'trif jąk®xiądz Ostapdwićz, ' do 

WsZelkićh obowiązków swego powołania nagiąć 
' itigMSź&^Yawszc jednakże p oźgOTfflwnsWWW,,I 
'gtf^^y snę znalazł w takiem połóżeniu, ‘gdzihby, 
Tyńjsźczęśłiwy d a r  słowa, którym tak wielką 
'Zffrd'nak sobi# wziętttść,! mógł dałój kśżtałcić 'i 

S w lf l fa 6 .'fti,'nji i e 'r  oist>iqi oamicf ©J ovymyiv/ |  
7 xzl+ «£0 prawda, ale już się stałó, i my tego: nie 

^jhrżerobiiry. -JednO więfe nam tylko pozontaje ptk- 
‘^tiiSMe, o b y ’Ten, któ iriu’tifeielii pięknego' d aWi 
^iśW^ai wzbo^ifcił " jeszcze ipiękńiejśz^iń''darem 
ćzybu. Alb ddsyc 'o  tem. Aby raź-' jńź  skończyć 

‘żtoÓWiitónJfź Kamieńca, jesfcckó-ci jednę ^ to iastu-. 
•jfcY O to 'pap  Alexah’der KreiPet ,11 którego;' piękne 
'tłóiAadZenife^iódróźy po Tartarji  i Tybecie mis- 
Sjóńarza xiędza Hucaj czytaliśmy ztalriem źyWem 
zajęciem, przygotował do druku tłómaczenie z te- 
•^ózEautońa, 1L'EmptVeiChinois, ; ćo jśk t dalsfżym 
•biągieńr pracfy poprzedniej. Dzieło to znakomite 
-fiWieddZo,ńe Zostało przbz' Akadetnję francuzką, a 
«iiądz U uc W ostatniej wojnie z Chinami, nieraz 
był wzywany do rady  przez Cesarza Napoleona, 
jako  doświadczony zfaawfeh wszystkich stosun
ków' te gó kraju, i w wielkiem! jes t  poszanowaniu 
-radaczeniuiu dworu. boq łsiwe
,ijyAe; A prędkoź teo przekład w druku ujrzymy? 
-Gzy i z nim będą drukarze tak mśtręźyć; jak<z pra- 
rfcąLpoprzedni4 ?iw .iokooWiassiq sifloclkś 1
,i e— Spodziewam się. źe nie, bo list mój zwia
stuje-, źe około noiwega roku tłómaczenie to wyjl 
• d z i e ń : - dsxrg hasaj; a i i ■
re —  ©aj to Panie Boże! ,» praca tak poczciwa i 
pożyteczna, godna jes t  powszechnej wdźięczno- 

-ścip uznania i rozpo^szechnieńia. Ja  przynaj- 
yntaiój, nie zważając ina ciężkie teraźniejsze czasy, 
-jak, tylko to dzieło wyjdzie, zaraz tje sobie spro- 
wadjzęt.-/hr sustc hoq ,ninsxęldo .'ju - a-u s-s?.

— O tem nie wątpię; a tymczasem mam tu  dla 
.ciebie inny przysmaczek.! Oto je s t  bilet.prenume
raty: na,, poezje N. Ne,"mają to być prześliczne 
-rżeczy! /ateydzieło w swoim rodzaju!,u. kosztuje 
■łylko rubelka,/:! ...n ile iv.u 'f yr<
yiPan Jakób się;zmarszcżył i rzekł z niechęcią*/// 

y: Bardzo być- moźie, nie przeczę; ale wszyst
ko  dobre kiedy w. porę przychodzi; aby zaś zbie- 
•raić prćńumeratę -w roku kometowym, to trzeba 
ibydvna ta..drugim Filipem z Konopi. Rubelka, 
ajnbelkai B| zkąd go weźmiesz, jeźliś. ani ziarnka 
miejprzetlał?.:jeśli się/.źaden kupiec na zboże nie 
•pokaże? jeśli;: widtzjoi na niebie rózgę ognistą, 
chcąc, n6e chcąc, nmśisz wszystkiego sobie odma- 
iwiaę,: a-by ci został grosz jaki na złą godzinę? lię? 
Wszak wiesz o 'tem  dobrze, źe jodyny zbytek, j a 
kiego' sb/bie/pozwałatn, są to xiążki i gazety, bom 
<hię', p o  prostu 'znałogował do nich; lecz w obec 
itśj zwiastuobiijakiegoś kataklizmu, muszę i z te
go ią ło g u  się leczyć. i \yv. ■

lyx*— W stydź się .panie Jakó.biel rubel cię nie 
znboźy; a jeśli tacy jak  my, będą grosza skąpi*?, 
biednej literaturze naszejy/to w «óź się on* ohróf- 
ci? Wkaak juky coraz częstsze słychać narzekania 
tRf Stagnację-W handlu xięgarskim; bo ci, którzy 
dąigniej, ^ m p su  srędząc w  cjpmu, z pudy„ęą w re
szcie bodaj dla przyozdobienia okrągłych^ stołów 
w swoich salonach, lilegając modzie, kiedy nie
kiedy polską nśJżkę'kupili, dzisiaj rozpierzchli się 
■ptoltftegftittteńehi a Wi ślad ka nimi póciągńęli i-ta- 
c j j  k tópzyuhoćby i,chcieli,.to inaczej j/ak popol*  
skti^czytać^ić mogli, ta- źyjąo; w wieku xięgo-> 
li'lsd'zlita] "czytać musieli; /okrutnie < więc się 
ztnrfięjstyła'liczba konsumentów xięgarskiego to'-« 
■vt/krtdkV. : -i; /■•<•■•!q b ; ,uieh*iwoq
jUialj/ ^ e k a w y te ź  jestem — przerwał mi pan Ja- 

—L ć z r  i k-orueta nie położy końca tej podró- 
■Ifótoaoji niesZczęsaiej, która ostatnich juz krańców 
dUfhod-źi? óldża navvpt i Wyobrażenia nie masz o |

ó teuii co się to dzieje w tym względzie, i  jacy  to | 
ludzie w podróż się puszczają? Kilka lat poprze- ' 
dnich, jak  ci to dobrze wiadomo, mieliśmy i u ro 
dzaje obfite, i ceny ogromne, a ztąd mało kto 
z właścicieli ziemskich lub  dzierżawców nie uciu
łał pięknego grosza; rok przeszły nie był w praw 
dzie popłatny, lecz za to było co sprzedać; po 
rósłszy więc w pierze, kto żyw w świat frunął 
z rodzinnego gniazda! Po prostu kraj cały ze 
szlachty się wyludnił. Znasz Oberwankę; na trzy 
stu dusżąch je s t  tam f, piętnastu kollokatorów; 
w roku przeszłym, jakoś przy końcu październi
ka, wypadło mi, jako deputatowi magazynowe
mu, odwiedzić tych panów. Zajeżdżam do  pier
wszego z brzegu, pana Cielątkowskiego, właści
ciela 15 dusz chrześcjańskich, staję przed dw or
kiem w ziemię zapadłym, z dziurawą ustrzechą, 
z oknami w połowie bibułą pozaklejanemi; m edy
tuję, jak  się dostać do drzwi, przed któremi-w cu
chnącej kałuży w ieprz, ka rm ny  się kąpał; ; aż tu 
wjyłaai,z sieni jakiś  brudny obdartus; quasi ko
zak, bo jakiś kołtun wisiał mu na łbie, niby osele- 
dec, i machnąwszy ręką, oświadcza, źe państwa 
nie ma w domu.b ei i »..i . •'

— A gdzież? zapytuję.
— Poichaly kupatysia .
— Czy poszaleli? — wołam zdumiony kąpać 

się, ,kiedy:juź woda się ścina.
— D ci tam — zaryliotał obdartus, — taony po- 

iekaltj łeboń za more. IŁ .0 .L od«
-** Dreszeszb***ofuknąłem z gniewem, sądząc, 

że po prostu: drwi ze mnie. u j u. • i j
— A p ry  s in j Doku, szczo p r a w d a j a k  sta ła  

p a n i liry cza ty: „umyraju-! um yraju! gw a łt do 
ku p a ln i“  tak w z ia ly s ia j ta j poic-haiytdo d idka l

Ruszyłem ramionami, plunąłem i pociągnąłem 
do sąsiedniego dworku, k tóry się mało co różnił 
od poprzedniego. T u  już po prostu drzwi koł
kiem były zabite, a na nich przylepiona kartka 
z napisem: ,;JW. Sęstwo N. w yjechali w prostdo  
Paryża .“ Przeżegnałem się; przeżegnałem dworek 
J W . Sęstwa i ruszyłem dalej; ale u. trzeciego koł- 
lokatora to ąamo. Na tętent mojego konia, wy- 
szla>jakaś małodycia, z jednem dzieckiem na rę 
ku, a z. dwojgiem czepiających się jej spódeicy, i 
oświadczyła, źę pąnićza nie ma w domu.

— I gdziaż go znajdę? ;
— A licho go znajdzie!—- odparła z rozjątrze

niem poleciał gdzieś za morze pieniądze i zdro
wie tracić! yxbciv/

( Dokończenie nastąpi)-

’ ■ LITBRATURA PERJCDYCSNA.
Z Połtaw y donoszą Gazecie C odziennej, że to 

warzystwo akcjonarjuszów, mające na celu roz
szerzenie w Rossji handlu xiegarskiego i obniże
nie ćenyxiążek, zauzyskaniem zatwierdzenia rzą
dowego, wkrótce ma się zawiązać w Petersburgu. 
Życzymy mu, by lepszego doznało powodzenia 
i uiniejętńiejśzy miało nad sobą kierunek, niżeli 
tutejsza njegdyś Spółka xięgarska, ukoutsty tuqr 
wana przed kilkunastu laty w podóbnymże celu, 
której jednak  członkowie, likwidując przed nie- 
'dawnym'czasem ten interes, już nie w dywiden
dzie, lecz w zwrocie włożonych kapitałów, otrzy
mali ogromne stosy...;.' makulatury.

W Kur jerze  czytamy, że wkrótce rozpocznie 
się druk „N owych poezji" Teofila Lenartowicza. 
—Budowa stałego mostu pod W arszaw ą rozpo
czętą zostanie w r. b.; most ten, według zatwier
dzonego projektu jenerała-majora inżenierji Kier
bedzia, będzie tak szeroki, iż.wrapie potrzeby da 
się na nim urządzić bolej żelazna, nie przeszka
dzająca zwyczajnej jeździe. Stać on będzie na fila
rach zapuszczonych do potrzebnej głębokości; 
przed niemi izbice czyli lodołamy żelazne. Most, 
prowadzony od zagięcia Nowego zjazdu, w po- 
Ójiż u b. Zamku Rirólewskiegó, dość wysoko, by 
statki mogły pod nim przechodzić, przedłuży się 
na Pradze aż do spotkania z szossą Kowieńską, 
gdzie stanie również d worzęckolei Peteraburgsko- 
Warszawskiej. mający z dworcem kolei W a r
szawsko- Wiedeńskięj połączyć się konną d togą 
żelazną. Dobroczynne, dla naszego miasta i ca
łego kra ju  skutki tej/zamięrzonej budowy*, będą
prawdziwie nieobliezone. W  Wilnie teatr  na
dobre się podposi, a pod pewnym względem re- 
per tóąr nawet wyprzedza nas; jakoż w tych 
dniach przedstawiono tam (jak niedawno z a p o 
wiadaliśmy) najnowszy dramat Korzeniowskiego 
p. t.: Cyganie, na który my dotąd oczekujemy na

i/  N E l i U O L O R  J J I ,  V*’.
(A rt. n a d J  Śmierć sp raw ied liw ego  uczyniła  dziwo? > 

p ró żn ią  o ko ło  siebie— może i dla tego, żeby  nam le" 
p ie j ’dać  p oznać  po tęgę  cnoty. W  tydzień  po śmierci 
n ieodża łow anej pamięci Gotuchowskiego,  umarła ,  jak , 
w iemy, szanow na jego  małżonka, nie mogąc przeżyć 
s t ra ty  ukochanej nad wszelki w yraz  is toty. Dziś znó^ 
tracjrny m łodzieńca, k tó ry  ostatn ie  dw a L tą  p rzep?’ ( 
dził pod  okiem.jtego szanow nego męża, ksz ta łcąc  sif ( 
w  p ra k ty c e  go spodarsk ie j .  W ą t łe  jeg o  zdrow ie  wstrzą* ( 
śnione zostało, tym  ciosem, k tó re  ocenia ł i publiczni? 
i osobiście, tak  iż można sądzić ,  że sm utek ten spow o- 
d o w a ł  skon  jego .  M łodzieńcem  tym je s t  Leon T a ta r  
kieicicz, ,syn znanego rzeźb ia rza .  W y ch o w an y  p u d 0’ 
kiem trosk liw ych  rodziców, a później po d  o p iek ą  ną)’ 
czulszej matki, ówdóWiałćj p rzed  kilku laty, rozWin^ 
się w całej pełńf inoThlńego życia i rzadk ich  duszy 
przym iotów . Czemuż siły* ciała bujiteuiu ro z b u d z e n i  
d u c h a  p o d o łać  nie mogłyt N iestety  ono to właśnie ,  t° 
rozb ud zen ie  moralne i u m ysłow e stało  się powodein 
jego  śmierci. Zagrożony  od daw na chorobą: piersiaw?, 
a w sk u te k  tego po trzeb u ją cy  zupełne j  p raw ie  bel' 
czynuośei i spoczy nk u ,  nie umiał p o d d a ć  «się waruo* 
kom  swego sm utnego s tanu  P racu jąc  nieustanni^' 
chw yta jąc  r ad y  i nauki światłej matki, s ta rszyęh  wrO" 
dzipie, a mianowicie tego, po d  którego k ierunkiem , jak 
pow iedzie liśmy, p rzeży ł ostatnie  d w a  lata, Leon 'Jj?" 
tark iew icz  vv 2 3im ro k u  życia o b o k  prak tycznego  sądi* 
n aby ł  wyższego praw dziw ie  ukształcenia .  Z tym chwie* 
ją cy m  i de likatnym młodzieńcem, można było. ro
zmawiać z p ra w d z iw ą  p rzy jem nośc ią  w kw es t jach  naj" 
w yższej wagi, a w szystko  to by ło  p o łącz one  w ni,B 
z ta k ą  sk rom nością ,  z taką  p o k o rą  i uszanow an ie^  
dla Starszych, że śmiało o nim można by ło  powiedzie® 
słowa b is k u p a  O rleańsk iego; ,,le r e s p e c t  e’est la verto 
des  fo r ts ."  J ak że  op isać  żal matki,  k tó ra  tak  pięk' 
nych nadzie i m łodzieńca , p rzed m io t  tylu s tarań  i p£>* 
święceń, s t rac iła  w jedne j chwili. Boleść taka  byłaby 
praw ię  nie do zniesienia, gdy by  właśnie z  sobą  nie 
p rzynos iła  gojącego ran y  lek a rs tw a ,  a tem je s t  sal® 
p o w ó d  tej boleści; bo w istngie, dla  czegóż tak  opł»" 
k iw ać t r z ęb a  tę s tra tę ,  oto d lą  rzad k ie j  wartości zm»i" 
łego, a ta  w artość  czemże je s t ,  jeźe ji  nje zak ładem  zb®' 
w ien ia— ręk o jm ią  ufności dla  chrześcjańsk ie j  matki, 
go 1’anu odda ła .  ^
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I t a d a  K a r z ą e l z a j n c a  T o w a r z y s t w a  S t r o g i
K e l a z n e j  l D a r s z a w s l i o - S l y d g o s l i i e j .

Z aw iadam ia  niniejszem posiadaczy  p ośw iadczeń  n» 
akcje , że  stosow nie  do paragrafów  42 i 47 Ustaw y' 
p ro cen t  po  dzień 1 S tycznia  (85 9  roku ,  od uiszczonej 
p ierw szej op ła ty  w s tosunku  pięciu od  sta p rzy p ad a
jący ,  w ilości kop. 50 na k a żd ą  akcję , za okazanie!® 
pośw iadczeń  p łacony  będzie  w driiaeh od 20 do 3® 
S tycznia  1859 r., w  K assie  G łów nej D róg  Żelaznych 
w  W arszaw ie  i w kassie Z jednoczenia  Bankoweg® 
Szląskiego w W rocław iu-

J?rocenta n ieodebrane  w powyżej oznaczonym  cz»‘ 
sie, wliczone będ ą  na pocze t nas tępnej op ła ty  na akcje

W arszaw a , dnia  t l  (23) G rudnia  1858 roku . 
______________________   (N r 2— 2). ^

D y r e k t o r  D r o g i  ż e l a z n e j  W a r s z a n s k o - W i e - '  
d e ń s k i e j

Zaw iadam ia , iż d o s taw a  węgla kamiennego z k o p a l
ni k ra jo w y ch  na p o t r z e b y  drogi żelaznej W arszaw sko- 
W ied eń sk ie j  w ilości k o rcy  (2 0 ,0 0 0  na ro k  (8 59 ,  od
daną  zostanie  w en trep ry zę  p rzez  op ieczętow ane d e 
k larac je ,  k tó r e  wraz z do łączonem vadium w kwocie 
rs. 2 ,0 00  do dnia 28 b. m. i r. do godziny  ( le j  p rzed 
po łudn iem  w biurze d y rekc j i  drogi żelaznej p rzy jm o 
w ane będą ,  w k tó ry m  w obec  p od a jąc y ch  jeś l iby  k tó 
r z y  z nich oso b iśc ie1 się zgłosil i, o tw orzone  zostaną .—  
W a ru n k i  pomienionej dos taw y kaźdodziennie  w  temże 
b iu rze  p rze jrzane  bvć m ogą ~—Rosenbaum.

( N e r l l .  —  1),

PRZY JECH A LI DO W A RSZAW Y .
Bedliński F e h *  °.b- z O częsał n r  62 5 .—  Grodzicki 

Lud .  ob. z Chrzczonow ic  n r  625.—  Iładz iew icz  Teod. 
ob. 7. P ro m n y  n r  379.— L ed u ch o w sk i  Kazi.  ob. z K ijo
w a n r  6 ( 3 . —  fcempicki K aro l sędzia  p o k o ju  z Kuci® 
n r  570;-—N iem ierycz  Juljusz. sędz ia  p o k o ju  z Raków* 
n r  6 3 i i — RościsZewski Mieczy, oby. z P ło c k a  n r  6*5- 
W a le w sk i  Ju l jusz  ob. z .W rz ą c y  n r  570 .—  W ilkońsk i 
T o m  ob. z Trzylatlyową n r  i  (4 .—  M uschwitz  Herma®
b aron  z W ro c ław ia  n r  4 (4- , ;  ffłI

W Y JE CH A LI Z W A RSZA W Y .
O kęcki J ó z e f  ob. do K ro b ó w a  — P ru sz a k  J ó z e f  oby-

dó K o ń sk ic h .— S k rzy ń sk i  Cyprjan  oby. do Z a łu sk .—
Z aw ad zk i  Stkn. kup. do K rakow a.
  -    .

Dziś w  salach Redutowych koncert p. Servais. 
T E A T R  WIELKI. Jutro: M uszkietery. 

Do dzisiejszego Nru Kroniki, dołącza się Drze' 
g lądu  Rolniczego , Handlowego i Przem ysłowego  
Numer 2gi.prozno.
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